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Spotkania autorskie w księgarniach w latach 90.
Udały mi się dwa sympatyczne przedsięwzięcia, spotkania [autorskie]. Z Whartonem,
to było tak miło,  że kolejka kończyła się pod Bramą Krakowską dokładnie, a jak
przyszliśmy na siódmą do pracy to dziewczyny już stały pod księgarnią. Dziewczyny
były z Gdyni, przyjechały jakimś bardzo wczesnym pociągiem, gdzieś w okolicach
piątej rano. Po Międzynarodowych Targach Książki, robił tour chyba w czterech czy w
pięciu, już nie pamiętam, miastach. Jednak dziewczyny nie złapały się do tamtych i
przyjechały tutaj, do Lublina. W ciągu godziny, przez księgarnię przeszły tysiące
osób, tak to wyglądało. Następne bardzo sympatyczne spotkanie wyszło z panią
Kulmową, to było całe przedsięwzięcie zrobione wespół z Teatrem imienia H. Ch.
Andersena, gdzie najpierw pani Kulmowa podpisywała książki, a potem był wielki
splendor dla pani Kulmowej łącznie z widowiskiem na podstawie jej poezji w teatrze,
to było wieczorem. Także, rzeczywiście wyszło to bardzo sympatycznie, zresztą z
wielką  pompą,  bo  zaczęło  się  od  tego,  że  wjechała  na  Stare  Miasto  powozem,
okrzyczał  ją Dziadek Grzyb,  obtrąbił  Pan Onufry,  jakiś kwartecik chyba nawet z
filharmonii całkiem ładnie coś barokowego zagrał i rzeczywiście było przedsięwzięcie
miłe i dla ucha i dla oka. Ostatnie [spotkanie], które zrobiliśmy ze starym aktorem,
Machulskim, na które przyszło trzy osoby może cztery. Ale doskonale bawiliśmy się,
bo jeszcze poszliśmy z Machulskim na obiad do Czarciej Łapy, z czego się bardzo
cieszył, bo poczuł się o czterdzieści lat młodszy, bo Czarcia Łapa wówczas była taka
sama jak w latach sześćdziesiątych,  zresztą też Dziadek Grzyb okrzyczał,  Pan
Onufry zagrał, nawet pan Onufry próbował namówić Machulskiego, żeby też coś
zagrał tak jak w jednym z filmów grywał na trąbce, ale chyba niespecjalnie umiał, ale
niestety publiczność nie dopisała, w zasadzie już odpuściłem spotkania autorskie,
dość szybko przeszedłem na antykwarzenie, żeby jakoś tam na rynku przetrwać.
Tego typu spotkania nie były przeznaczone na dysputy, bo zwykle było tam masę
ludzi.  [Na  przykład  na]  spotkaniu  z  księdzem  Twardowskim  w  Wielkiej  Galerii



Malarstwa Polskiego na Zamku.  Spotkanie  było  w piątek  i  wówczas obraz  Unii
Lubelskiej  wisiał  na  ścianie  po  prawej  stronie  od  wejścia  i  pod  tym  obrazem
posadzono księdza Jana, to dość fajnie wyglądało, bo obraz wielki,  ksiądz mały,
galeria pełna. Zabieramy księdza Jana po tym spotkaniu, a on tak delikatnie mówi, że
no „Wie pan, tyle ludzi przyszło, to ja przypuszczam…” a, bo jeszcze nie dodałem, ab
ovo, spotkanie było dwudniowe, najpierw czytał wiersze i jakieś tam były jeszcze inne
historie, właśnie w Galerii  Wielkiej,  natomiast drugiego dnia, czyli  w sobotę miał
podpisywać książki w Bibliopoli. Po tym spotkaniu w galerii na Zamku ksiądz Jan
mówi: „Tyle ludzi przyszło to wie pan, może ja bym pojechał już do Warszawy, bo kto
przyjdzie  następnego  dnia?”,  „Och  niech  ksiądz  się  nie  turbuje,  niech  ksiądz
przyjdzie.”. Przyszedł, godzina dziesiąta trzydzieści, o czternastej prosił, żeby ludzie
już mu dali  spokój, bo on jeszcze msze musi w Warszawie odprawić. Takie było
zainteresowanie, tak to wyglądało, także nie było możliwości rozmawiania z autorem.
Po  prostu  podchodziło  się,  zdawkowo  można  było  tam  wymienić  dwa  słowa.
Wyjątkiem pewnym była pani Andersowa, pani Irena [Anders], klasa sama w sobie,
nie była już pierwszej młodości przecież, była dość zmęczoną, bo spotkanie było w
okolicach osiemnastej, późnym wieczorem. To dzięki Bernardowi Nowakowi ono się
odbyło,  bo Bernard po raz pierwszy oficjalnie  wydał  w Lublinie  „Bez ostatniego
rozdziału”, pani generałowa wcześniej przyjechała, otwierała ulicę, która zyskała
miano generała. Miała tam jakieś oficjalne spotkania, także po całym dniu pełnym
wydarzeń, późnym wieczorem, bo koło osiemnastej przyszła do księgarni. Kolejka
kończyła się gdzieś tak w okolicach Peowiaków, tak lekko licząc i pani Andersowa z
każdym rozmawiała, autentycznie z każdym rozmawiała. Utkwiła mi w pamięci taka
historia bardzo sympatyczna, kiedy podchodzi do niej młody człowiek, bardzo młody
człowiek z różą, ta róża była klapnięta, [on] zarumieniony mówi „Pani generałowo,
jest mi niezmiernie przykro, jak ja stawałem w tej kolejce to ta róża była świeża i
piękna, ale tyle godzin stałem, że ona oklapła.”, „Młody człowieku”, odpowiada pani
Irena, „ja też kiedyś byłam młoda i piękna, a teraz niech pan spojrzy jak wyglądam!”.
Wtedy jeszcze był pan Englert, szef Polskiego Ośrodka Kultury. To było takie bardzo,
bardzo ciekawe spotkanie, chociaż zawiódł wydawca, bo nie zrobili mu książki i na
spotkanie, na którym było kilkaset osób, może nawet więcej niż kilkaset, przywiózł
kilkanaście książek. Ale to takie były czasy! Na przykład nie mógł znaleźć, bo chciał
oprawić tę książkę w autentyczne sukno wojskowe, miał taki pomysł, bo Bernard
kocha piękną książkę, to trzeba mu przyznać, u dobrego mistrza uczył się i chciał,
rzeczywiście, zrobić to ładnie. Niestety, w kraju nie było sukna wojskowego i oprawili
to w paskudne kaliko. Jednak i  te parę egzemplarzy oprawione w kaliko jest już
ewenementem na rynku antykwarycznym.
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